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T w ó r c a  M m m  ó w .  f m t m  a  P a u l o .
________  i kochać, co tyle uczjfSł, aby nas utrzymać, nam umożebnić

to wszystko, co posiadamy z nauki, wolności i cywilizacyi.“ 
( Dokończeni e ) .  Ozanam jako profesor był historykiem głębokich po-

Ozanam był wzorem skończonym nauczyciela. Nauka j głodów; — wieki średnie znalazły w mm najgorętszego 
nie była mu celem sama w sobie; była mu probierzem pra- wielbiciela; on ich ducha odsłonił, alo wszędzie i zawsze 
wdjy< i prawdy służebnicą. MZasfflk clirześciańskićj nauki, ! śpiew Dantejski porywał go na skrzydłach uwielbienia dla 
tak pisał w liście z 1850 r., chciałbym przed słuchaczami nich. Sam chrześciański poeta w obec niewierzącej, racyo- 
moimi rozwinąć, a wpoicjw nich szacunek dła wszystkiego, ; nafistycznej młodzieży rozsypywał perły najwyższego unie- 
czem gardzą: dla Kościoła, papieztwa, zakonników Te my- : si,enia clirześciańskićj poezyi, prowadził po- czyśccu, raju, 
śli chciałbym zebrać wksiążkach, które będą trwalsze, ani- piekle najwyższego mistrza duchaltalii, dał jej*poznać Dan- 
żeli wykłady moje.“ A smutne to były czasy, w których ' tego jako filozofa, teologa i ucznia św. Tomasza z Akwinu, 
profesorską nosił togę. Dzięki łlichęlcfowi i Quinet’owi, tlómaczyl z ogniem i werwą naukową: filozoficzną summę 
przedstawiała Sorbonna w walce o wolność nauki widowisko wielkiego myśliciela w szable poetycznej Dantego, przedsta- 
strasznycli „antijezuickich“ agitacyi. Liberalni akademicy ; wił jej cały szereg religijnych poetów w habicie św. Fran- 
poanieśli bunt przfitiw prof. Lenormant. kiedy publicznie ciszka, ab'y zawsze kończyć: „to wielkość i chwała Kościoła, 
z katedry oświadczył, że zerwał wieży racyonalizmu, które \ to prawdziwa życia ppezyMr Jego to zasługą, że wskazał na 
go aż dotąd krępowały. Ozanam wtenczas już popularny Dantego, ja k o „ poetę chrześcijańskiego,“ co niezmierne około 
przewidział od razu niebezpieczeństwo i sam począł uczęszczać j religii i nauki położył zasługi, a w „diyina com adia^od- 
■Ju  kolegia Lcnoimanfa; 8 stycznia 1846 r. irygwizdali go fkinił historyą trzynastego wieku, ducha trubadurów, ruym- 
studenu. Wtenczas podniósł się' Ozanam i stanął tuz pod j blik włoskich, szkół teologicznych i św Tomasza z Akwinu, 
katedrą. Studenci poczęli klaskać na to, a Ozanam naka- ; Dzieła, które potem wydał na podstawie tych swoich wy­
żąwszy ciszę,' wypowiedział mowrę piorunującą o wclności ] kładów': „Dante et la pliilosophie catholiąue au treiz. siecle,“ 
nauki, którą z entuzjazmem przyjęli słuchacze. Rząd zam- powinszował mu w imieniu wToskich poetów Silvio Pellico, 
knął dnia następnego kursa Lenormanka, ale Ozanam nie w imieniu niemieckich zwolenników sztuk pięknych sławmy 
przestał wykładów w duchu chrześciańskim. Wtenczas to < malarz Vogel von Yogelstein, a przyswoiły je sobie wnet 
Wspominano jego imię ze czcią i uwielbieniem, nazywrano po jego ukazaniu się Włochy, Niemcy i Anglia. „Wszyscy 
go rzorem energii, duszą katolików', ozdobą uniwersytetu aż dotąd, powiedział sam, nazywali Dantego Homerem 
Kiedy razu pewnego ktoś ze złości na drzwiach aiulytoryum, j chrześciańskich czasową ja go nazywam ś. Tomaszem poe- 
'v którym miewał wykłady, wymazał z pod jego imienijf zyi. Filozofia Dantejska, jest jak duch mistrza, śmiała 
wyrazy „litterature etrangere“, a napisał „litterature theo- w polocie swoim, encyklopedyczna w swojej treści. Naukę 

odezwał się Ozanam na. końcu swojego kolegium: bowiem filozoficzną porównać można z fontanną; geniusz
'Tanowie, nie mam zaszczytu być Teologiem, ale mam so- j tego, co ją podaje, jest jak basen, w którym jest zamknięta 

le za szczęście, że wierzę i mam to poczucie chwalebne, i wr którym się bezustannie tworzy. Okoliczności czasu 
?e calą moją duszę z wszystkiemi mojeini siłami poświęci- \ i miejsca równają się otaczającej ją atmosferze, której tem- 
('ni na usłnggv,prawrdzie.“ Studenci cisnęli się gromadnie peratnrę przejmuje i której wiatry poruszają powierz- 
‘a jego kolegia. Kiedy wchodził na katedrę, zdawmło się, i chnią.“ „Sprawiedliwość, wiedza i miłość rozświecają trzy 
e nic nie powie; mówił wolno, trwożliwie, bladł nawet części tego śpiewu; w orzcą potrójną aureolą, którą Dante 

l  kurczowo się chwrytał katedry, jak gdyby chciał chciał uwieńczyć głowę ulubionej swojej.“ „A tą ulubioną,
nićj ogiefi i światło wydobyć. Potem, dopiero zwolna wy- ; Reatryczą, to teologia,- której apoteoza, zdaje się, była 

1 jD'ał na jaw idee, jak gdyby z watka tajemniczego, oźy- pierwszym celem boskiej komedyi.“ „Teologia, religia, 
7 ,  się z wrolna, aż póki me schwycił całej myśli*). Ale j chrzościaństw'o,“ to zawTsze na ustach, w sercu profesora- 

wtenczas zdawał się być przemienionym; był wymówmy, poety w czasie obcymi chrześciańskiemu duchowi, wśród 
KjtyWdł, a w myślach, szybkim prądem płynących, taką najgorętszej walki racyonalizmu i niewiary z religią cbrze- 

siłę ducha, taki ogień, że chociaż wiele miał nie- ściańską, ducha Woltaira z duchem Montalemberta, deFal- 
SoL a -0*1 * niegodzących się na kierunek jego ducha, loux,XAji|uilIota, Ozanama, jaka się rozgrywała już nawet 
0j gi|- przecież z katedry wśród grzmotu nieustających u stopni katedry szkolnej. A całą duszą kochał ten za- 
7  ‘ ŁskówT. Kiedy wykładał historyą literatury włoskiej, j wód, z wrerwą młodzieńczą spełniał powołanie, kiedy nawet 
ski  ̂ brata swego: „teraz doświadczyłem, co się to zy- schorzały kazał się zaprowadzić na katedrę, aby raz jeszcze
d ih e’ri * **'  ̂ się 1 1 ^ 1 $  na chrześciaństwo; jego po długiej przerwie przemówić do młodzieży.

r°dziejstwa, które już znałem, wydały mi się o wiele Cale życie gonił za ideałami, wszędzie chwytał całą
:— —  piersią, całą potęgą oka i ducha wszystko co piękne, po-

*) Zawsze mówił z pamięci, nigdy nie czytał. { dejmowmł podróże, aby własną piersią zaczerpnąć woni
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litórą oddychali ulubieni poeci, własne oko napoić cudami, 
czarem, które opiewali, aby się samemu przysłuchać cudo­
wnej nreloclyi śpiewu natury, co ich natchnął do hymnów 
tak wspaniałych. „Widziałem Kolonią, pisze z zapałem, 
klasyczną*ziemię niemieckiego katolicyzmu, ziemię legend 
cudownych, których bogactwo1' samo już dowodzi zapału 
tego ludu, który je stworzył i przyjął, ziemię sławnych 
wspomnień i cnót bohaterskich, z których jedna się jeszcze 
ćlzisiiij znalazła, aby uczcić nędzną historyą dni naszycli“ 
(miał ną myśli ówcżesne więzienie Arcybiskupa kolońskiego). 
„Dwieście pięćdziesiąt lat chrześciaństwa wystarczyło, aby 
Niemcy -wtajemniczyć w najwznioślejsze ideały prawdziwej 
piękn‘ó$u,“ zawołał zwiedziwszy Moguncyą, Frankfurt, Wor­
macją, Akwizgran, Kolonią. Włochy olśniły go zupełnie; 
wszędzie i we w'szystkiem szukał myśli Dantego, cała po­
dróż wydała mu się „snem zaczarowanym,11 „nowe życie .obu­
dziło Się wr TOgd myśliwa idee jego nieco wyczerpane oży-J 
wiły się na nowo i rozprzestrzeniły.11 Z rąk Ojca ś. przyjął 
Komunią św. i kilkakrotną miał u niego audyencyą. Jedno 
z tej podróży niecli nam wolno będzie przytoczyć, co tak 
charakteryzuje wielką jego duszę: „Historyk Gibbon zwie­
dził Kzym wr młodości swojej. Pewnego dnia, pełen wspo­
mnieli chodził po Kapitolu, kiedy naraz usłyszał śpiew' ko- 
ścitlny i ujrzał, jak się otworzyły bramy bazyliki Ara Coeli, 
a Franciszkanie w długiej procesyi w sandałach swoich 
zwolna kroczyli po ziemi, na której kiedyś tyle się odbyło 
tryumfalnych pochodów'. Zamroczył się na to i postanowił 
pomścić zdeptaną starożytność przez clirzcściański barba- 
ryzm i napisał potem historyą upadku rzymskiego pań­
stwie I jam widział kroczących zakonników z Ara Goeli 
po .starej zieriii kapitolińskiego Jowisza i cieszyłem się temu 
jako zwycięztwu miłości nad siłą brutalną i postanowiłem 
napisać historyą postępu w tej epoce, w której historyk an­
gielski widział tylko upadek, historyą cywilizacyi o czasach 
barbarzyństwa, historyą myśli, która uszła szczęśliwie za- 
guby, Kiedy królfetwo nauk dotknęła groza wędrówek.11 Zwie­
dził potem Anglią i ojczyznę Cida. Crdzie nie widział utwo­
rów wspaniałych diićha ludzkiego, tam podziwiał cuda na­
tury, ho dn|h jegji nie umiał milczeć, spoczywać, ale wszę­
dzie widział Boga i cudowną jego rękę. „Mirabilis in altis ' 
Doniinus11, powtarzał z uniesieniem na górach za prorokiem 
ukoronowanym, „mirabiles elationes maris*?1' wroM  nad brziB 
ganii mor^ęi. „II a ćte au milieu dii 11 perpetuel enchantc- 
lnent,*1 powiedział o jego usposobieniu wśród podróży Antpere.

i  Niestety nie dtugó: miał się palie ten ogień, miało bić 
to serce; 40 tylko lat źyćta Pan mu zakreślił, w połowie 
prafcy przestanek nakazał i zabrał go do siebie w Marsylii 
w drodze z Pizy do domu 8 września 1853. Jak był poetą 
w życiu, tak i wr chorobie i w śmierci. Cierpiał bardzo 
wiele i długo, a w chorolii.e często powtarzał: „rolo quod 
\is', colo ąuomodo wis; vbło ęjpmidiu yis, volo quia vis.“ 
i ’> testamencie zaś swoim napisał na ostatnie urodziny swroje: 
„Dń&zę moję oddaję Jezusowi Chrystusowi, Zbawcy mojemu; 
wbojaźni o gi;żechy moji^ ale w ufności, w nieskończone mi- 
łdSordzie' umieram na łonie katolickiego, apostolskiego 
i rzymskiego Kościoła. Poznałem wątpliwości obecnego wieku, 

jałęlcale życie przekonało mnie, że nie ma spokoju dla du­
szy i serca, iak tylko wT wierze Kościoła .i pod powagą jego. 
Jeżeli do długich moich studyów' przywięzuję jaką wartość^ 

iłóć tylko dla tego, że mi nadają prawo, że W'olno mi prosić j 
wszystkich, których kocham, aby pozostali wierni religii, 
w którój znalazłem światło i pokój. Ostatnią moją prośbą, 
którą zanoszę do familL mojej, mojej żony, mojego dziecka, 
braci i- szwagra, do wszystkich, którzy z nich pochodzić 
będą, jest,,t' aby wytrwali w' wierze mimo upokorzeń, zgor­
szeń, ocfstopstw, których będą świadkami...11

Oto twórca konferencji św. Wincentego ii Paulo! Jakże 
czysta, szlachetna, 'deaina dusza poczęła myśl tę wielką

i w ciało ubrała! Wielką społeczną kwostyą rozwiązał od 
razu w ciężkich, trudnych czasach 20-letni młodzieniec. 
A jakże zd iw o zapatrywali się już wwczas na nią, kiedy 
pisał. „Kwestya, która ludzi dzisiejszych rozdwaja, to nie 
kwestya form politycznych, lecz socyaina kwestya, tj. dzi­
siaj idzie o to, czy duch egoizmu, czyli też duch ofiary jprzejS 
waży, czy społeczeństwa ma być tylko przedmiotem wyzy­
skiwania na korzyść mocniejszych, czyli też ma wśród niego 
kwitnąć ofiarność pojedynczych na korzyść wszystkich, 
a szczególniej na obronę słabego. Jest wielu ludzi, którzy 
mają za wiele a jeszcze więcej chcą posiadać; jest jeszcze 
wiele więcej innych, którzy nie mają dosyć, którzy nic nie 
mają i którzy chcą b r aro, jeśli im się dać nie chce. Mię­
dzy obiema temi klasami społeczeństwa! z a t ®  się na walkę 
i to groźną walkę; po jednej strome stoi potęga pieniędzy, 
po drugiej potęga zwątpienia. Pomiędzy oba te nieprzyja­
cielskie wojska trzeba, się rzucić; -jeżeli nie na to, aby wstrzy­
mać ich starcie, to na to, aby jSj-osłabić. Toby było ko­
rzyścią naszego towarzystwa św. Wincentego ii Paulo.11 
W liście znów z 28 lutego 1835 r. pisał o wypióśzczoneni 
tern dziecku swojego ducha: „Ludzkość dm naszych można 
porówmać z wędrowcem w św. Ewangelii; i ona została na 
wędrówce, na drodze, którą jej Chrystus zakreślił, przfeź.zbój- 
.ców napadniętą, przez złodziei, złych ludzi, którzy jej wzięli 
co posiadała: skarb w i a r y  i m i ł o ś c i ,  zrabowaną i zra­
nioną pozostawili na drodźL I przeszli kapłani i lewici, 
a tym razem byli to rzeczywiści kapłani i lewici; zbliżyli 
się do cierpiącej tej istoty i chcieli ją ldczyć. Ale oiiaich 
zapoznała w obłędzie swroim i odepchnęła od siebie. To- 
dyśmy my przyszli, my słabi, obcy Samarytanie i zbliżamy 
się., do tego wielkiego chorego. M ole się nąś me przestra­
szy; spróbujmy przypatrzyć się fanom, zbadać i nalać na 
nie oleju, szepnijmy mu słowa pociechy i pokoju, a kiedy 
oczy mu się- otw'orzą, oddamy go wtedy w ręce tych, ktm 
rych Bóg postawił stróżami i lekarzami dusz, którzy, są po­
niekąd gospodarzami gospód tutaj wTśród naszego pieigrzym- 
stwra, bo dają zgłodniałym i błądzącym duszom naszym 
chleb świętego słowna na pokarm a nadzieję lepszego żywota 
na gospodę.' O temeśmy myśleli, to wspaniałem jest po­
wołaniem, do którego spełnienia Opatrzność nas wybrała.11 
„Trzeba nam stanąć, pomiędzy dwa obozy w świecie w imię 
miłości i od bogatych zażądafipwlrde jałmużny, od biednych 
wiele poddania się, abyśmy biednym przynieśli dar), bo­
gatym słowm pojednania, a wszystkich przyzwyczaili Jo tego, 
aby się braćmi uznali; abyśmy wszystkim przynieśli miiosć 
paraliżującą, któraby usunęła egoizm obu stron, zniewoliła 
oba "obozy, aby się podniosły, obaliły mury przesądów, od­
rzuciły broń uicprzyjaźni, zblizyły śitFdo siebie, nawzajem 
się przeniknęły i zlały się' w jedną trzodę pod jednym 
pasterzem.11

Oto cel i znaczenie instytucyi, jakie jej sam mistrz za­
kreśli1. miłością chrzeńćiańską w) równać różnicę między 
bogatym i ubogim, bogactwem a niedostatkiem, postawić 
most złoty nad przepaścią egoizmu pomiędzy obu obozami 
zbliżyć biednego do bogatego, jednem slow'0111, miłością roz­
palić zimne serca synów XIX  wieku — i ś. Wincentego a P. 
wybrał na patrona temu stowarzyszeniu; bo „patron święty 
nie jest dla stowarzyszenia, tylko tarczą, którą się wywie­
sza; nie jest nawet zaszczytnem tylko imieniem dla zasłony 
stowarzyszenia w obecił.świata religijnego; ale jest typem, 
który trzeba, w sobie urzeczywistnić, jak 011 urzeczywistnił 
na sobie typ Boży, którym .jest Chrystus Jezus. Jest to 
życie, które w ■stowarzyszeniu ma mieć ciąg dalszy; jest 
obrazem dla nas na ziemi i obroną w n ieb®  „Filantropia, 
powiedział 011 na innem miejscu, jest jak dumna kobieta, 
u której dobre czyny są tylko pewnym rodzajem błyskotek, 
a która się chętnie w lustrze przegląda. Miłość cbrześoiań- 
ska jest jak matka tkliwa, co wzrok swój utkwiła w dziecku,
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które przy piersi nosi, a która w obec miłości swojej nie j 
myśli o sobie i o piękności swej.“ Tak zawsze myślał
0 stowarzyszeniu swojem, te zasady rozwijał, pielęgnował 
Ozanam, a P. Bóg błogosławił widocznie jego dziełu. Ośmiu 
młodzieńców stanęło z razu w zwartym szeregu na wezwanie 
Ozananm, a w siedm lat potem występował na zgromadze­
niu w Paryżu w obec sześciuset członków, pomiędzy któ­
rymi widział biednych i bogatych studentów, radzców pań- j 
stwa, jenerałów, deputowanych i odebrał z piętnastu miast j 
francuzkich wiadomości o działaniu tamtejszych konferencji, 
do których 2000 młodzieńców już należało. Jałt młodzień­
cem dostarczał artykułów do gazet, aby zyskanemi za uie 
pieniędzmi powiększać fundusze towarzystwa, tak całe życie 
swoje obok zajęć profesorskich największą troskliwością ota­
czał zawsze stowarzyszenie to miłosierdzia. Kiedy odbywał 
podróże naukowe, wszędzie się pytał o biednych i zbłąka­
nych i wszędzie chciałby był widzieć gałązkę rozrastającego 
się coraz bardziej drzewa; wszędzie zbierał młodzież, szukał 
serc chętnych, sam przemawiał, zachęcał, rozpalał i outu- : 
zyaznrował dla wielkiej a ulubionej idei. Kiedy w r. 1851 ‘ 
przybył do Londynu, kazał się zaprowadzić w zaułki mia- i 
sta, aby się biedzie przypatrzyć. W przerażających obra­
zach ją, maluje, lituje sio kobiet w strzępy ubranych, które i 
ręce wyciągają po jałmużnę, dziewczyn na pół nagich i bo­
sych, dzieci głodnych, całych rodzin bez dacliu i cliloba. j 
Ale było wtenczas w Londynie już sześć konferencyi ś. Win- J 
contego a Paulo, a ich pracy owocem było, że kiedy Kar- i 
dymił Wiseman na końcu misyi, odprawionej w jednern j 
rjuartier takiej biedy i nędzy, chciał sarn przemówić, zebrało 
się cztery tysiące katolików aż dotąd mało znanych, do 
których pod golem niebem przemawiać musiał. Bo nie 
samą jałmużnę chleba lub pieniędzy postawił Ozanam za 
cel stowarzyszeniu: uświęcenie w ogóle członków stowarzy­
szenia w smutnych czasach niewiary i tych, do których 
stowarzyszeni sio zbliżali, najważniejszym było jego celom. S 
Bla tego wszędzie kazał uwzględniać miejscowe stosunki, j
1 potrzeby i do nich stosować paragrafy statutów. „Tu ; 
w Paryżu potrzeba było zebrać młodzież, owianą duchem . 
niewiary, pod dacii jeden i niejednej matce oszczędzić lez 
nad dzieckiem, postawionem nad przepaścią, u was nie po- j 
trzeba tugo“  —  pisał do przyjaciela w Limes, który zalo- i 
żył tamże konferencyą. We Brancyi, Włoszech, Hiszpanii 
wyszukiwał i zwiedzał konfereneye, zachęcał i uczył pre- j 
zesów, wnikał w wewnętrzne stosunki. \Y r. 1852 cliory j 
i znużony udał się do Buy, miejsca urodzenia św. Wincen- j 
tego, zerwał tam z dębu, pod którym Święty chłopcem sia- j 
óywal, kilka liści, a gałązkę zieloną posiał radzie jenerał- j 
nej w Paryżu, której był wiceprezesem. Ztąd udał się do - 
J,'zy, a cala ta podróż była raczej podróżą wizytacyjną.
W Pizie opierała się wielka księżna założeniu konferencyi; j 
wielki książę pozwolił na jej założenie pod warunkiem, że j 
nie przyjmie do niego pewnych osobistości; Ozanam umiał i 
Przecież tak przekonywająco przemówić do księcia, że wnet 
zmienił postanowienie i na wszystko pozwolił. Toskanę zna- j
az| „ściśnioną złotemi okowami Józeiinizum11, wnet prze- j 

cież w siedmiu miejscach otworzył konfereneye. Ślicznie 
P r z e m ó w i ł  na konferencyach we Blorencyi i Liwom o. Tam j 
dziękując Bogu, że tak rozszerzał dzieło miłości, powiedział j 
^czuciem  najwyższego szczęścia, że w Paryżu czwarta część bie­
dnych osłoniona jest pomocą 2000 członków stowarzyszenia, : 
którzy 500 rodzin odwiedzają, że sama Francya liczy 500 i 
konferencyi, a uszczęśliwiona niemi Anglia, Hiszpania, Belgia, 
Ameryka, a nawet i Palestyna. „Naszym celem głównym, 
powiedział na konferencyi wc Blorencyi, nie było spieszyć 
* pomocą biednym; nie, to było dla nas tylko środkiem. 
Aaszym celem było pozostać przy wierze katolickiej z du- \ 
chęm nieugiętym i ducha tego podtrzymywać w miłości 
U mnJćh. Wówczas było w Paryżu mało religii, a mlo- |

dzi ludzie, nawet chrześcianie nie mieli dość. odwagi, aby 
pójść do kościoła, bo palcem wskazywano na nich. Dzisiaj, 
dzięki Bogu, jest inaczej, a że jest lepiej, jest to zasługą 
po najw iększej części naszego stowarzyszeńia.|‘s Radości jego 
nie było "końca, luedy Papież Grzegorz XVI w roku 1845 
otworzył dla towrarzystwTa łask skarbnicę i odpusty mu na­
dal. ,",Brew’|jpapiezliie, napisał do Lalliera, cudownie! wy-f 
woluje bezustannie skutKi.“ Jak wrzodzie i zawsze nosił 
w misiach swjeb konfereneye, tak i w śmierci nie mógł 
się z niemi rozstać. W  testamencie swoim napisał: „dwie­
ście franków' przekazuję biednym konferencyi św. Wincen­
tego a Paulo wr parafię Saint-Germain-les-Pres, sto franków 
jonerainej radzie towarzystwa. Bracia moi wiedzą, żgjchę-
tniebym więcćj uczynił “ W tycli kropkach domyślić się
trzeba, że nie miał sam biedny więcej, a zostawiał w7 sie­
roctwie żonę i córkę.

I otóż kolumna, na której oparte wielkie stowarzysze­
nie dusz wielkich, zacnych i pełnych poświęcenia, które 
i u nas w piękne rozrosło się drzewo i wielkie 'aż dotąd 
wydało już owoce. Świetny jest jego początek —  dla tego 
w7spamały ai do dzisiaj jego rozkwit. Bóg wybrał malucz­
kiego i natchnął młodzieniaszka dwudziestoletniego, abyłtem 
wyraźniej się okazało dzieło Pańskie i sprawdziły się,słowa 
hymnu Boga-Rodzićy: „et exaltavit lnmules‘“ On, miło­
sierny Samarytanin, zbliżył się do ludzkości nędznej, znv 
nionej i porzuconej na drodze, aby; uleczoną, podniesioną 
oddaęłkaplanom, których odepchnęła od siebie.

Cenzura kościelna 
p o d  w z g l ę d e m  p i s m  I  k s i ą ż e k .

( C i ą g  d a l s z y ) .
4 Kościół, jako matka równio zawsze troskliwa o wieczne 

szczęście swych dzieci, nie zaniedbywał nigdy niczego? czeni tylko 
do osiągnięcia tego szczęścia mógł dopomódz, a czujny zawsze, 
zrywał się do obrony dusz sobie powierzonych, ilskrojpe widział 
zagrożone przez nieprzyjaciół, jcp kąkol w ogrodzie Pańskim wśród 
nocy obłędu siać przychodzili. Czuwał też zawsze róvmo nad 
błędami,' co się przez pisma wdzierały do dusz wiernych, pou­
czał i przestrzegał, gdzie dusze słuchały przestróg, występował 
zaś z całą surowością, gdzie na opór natrafił. Kie zawsze bo 
tak bywało, jak za czasów Apostoła Pawła św7. (Dz. Apost. .19, 
18 'sq.), że wierm wr Efezie, co się oddawali wróżbiarstwu i za­
klinaniu, Bprwani siłą jego słowa, „znieśli księgi i popalili przed 
wszystkimi;'1 Kościół wielkie walki pod tym względem staczać 
nieraz musiał i dla tego piętnować mu było trzeba publicznie 
pisma zarazą ziejące i przestrzegać przed niemi, chociaż nie na­
daremnie w7skazuje tu Duch św., jaki najlepszy takich książek 
i pism jest koniec. Już sobór w Nicei.1’825 r., potępiwszy naukę 
Aryusza i sformułowawszy wyznanie wiary nicejskie, potępił dzieło 
Aryusza „Thalia“^ w  którem heretyk złożył wyznamę^w oje wiary, 
i zakazał jogo czytania*). W  r. 466 wydał Pap. ffelazy na 
soborze rzymskim rozporządzenie, znane podtyt.: „Decretum ■Gfy.-jj 
lasii P. do libris reripiendis et non recipiendis," w którem przy­
toczył książki i pisma, jakie wierni mogli :ćz.y^ię)^i to: (księgi 
kanoniczne Star. i Now. Testamentu, dzieła Ojców i pisa-rzów 
kościelnych; nad to spis tych książek, których zabronił im joży- 
tać, a które heretycy fałszywie podawali jako należące do Pisma ś.w 
albo jako dzieła Apostołów7, i w których podawali błędno swojo 
nauki. Jest to pierwszy i najstarszy indeks kościelny. .Papież 

:-Grzegorz W. ( f  604) zakazał na zażalenie, zaniesiono przoz pa- 
tryarchę carogrodzkiego Jana, pewnemu zakonnikowi w Likaonii 
czytania jakiejś książki, przepełnionej błędami heretyckiemi. —

*) Socratos Hist. eccl. 1. 1. c. 9. Fessicr Yermiachte Selm- 
1'toti s 131.



Tak przez wszystkie wieki to sobory, to Papieże, to i Biskupi 
uciekali się do tego środka, ilekroć trucizna jad swój sączyła, 
i zakazywali posiadania, czytania, przepisywania pism zgubnych 
i zatrutych. Tak potępili, a nawet wiele z nich spalili: pisma 
Skoty Erygena, Gottszalka o predestynacyi, Bercngaryusza z Tours, 
Abiilarda i inne, w których wówczas panteizm ubierano w suknią 
chrześc-iańską. Walczyć też musiał Kościół z zabobonem, mia-' 
nowicie w świeżo nawróconych Niemczech, z różnenii przewro­
tnemu książkami pokutniczemi, z tłomaczeniami ■ Pjśma św. we 
Francyi wśród walk i zapasów z Albigensanii, ktorzyc pod po­
krywką Pisma św. rozszerzali wśród ludu błędy swoje. Przeciw 
ostatnim wydał synod w Tuluzie w r. 1229 dekret, którym za­
kazywał świeckim przechowywania w domu Pisma ś. Star. i Now. 
Test!; prócz psalmów albo brewiarza, które miały służyć tylko 
do zbudowania, ale i tych tylko wolno było używać wj-języku 
łacińskim lub greckim. Słusznie powiedział dla tego Pap. (Jrze- 
gorz XVI w encyklice Maran z r. 1831 : hoc constanti
omnium aetatum sollicitudine luculentissime patet, quantopere 
falsa, temeraria atejue Apostolicae sedi injuriosa ac focunda nia- 
lorum in christiano populo ingentium sit illorum doctrina, qui 
nedum censuram librorum \eluti gravem nimis ot onerosam re- 
jiciunt; sed eo etiam improbitatis progediiuitur, ut eam praedi- 
cent a reeti jaris principiis abhorrore, jusque illius habendae 
audeant ęcclesiae denegare.“  Wynalazek druku ułatwił rozsze­
rzanie książek i pism nic tylko dobrych, zbawiennych, ale nic- ! 
moralnych, heretyckich. Nową sztuką posługiwała się i rofor- j 
macya do tem łatwiejszego osiągnięcia niegodnego celu —  
zagłady Kościoła. Dla togo jak we wszystkich kierunkach, j 
tak i w tym wystąpił Kościół z całym zasobem sił swoich 
jako prawodawca i sędzia, aky złe napiętnować, i niebez­
pieczeństwo usunąć, przedewszystkiem na głównych ogniskach 
i etapach nowćj sztuki*;drukarskiej. Tak odczytano w Wenecyi 
w r. 1491 w bazylice patryarchalnąj w Dominica iii Albis po 
ewangelii uroczystej klerowi i ludowi dekret Mikołaja Franco, 
legata Papieża Innocentego III: „Ponieważ,;;'jak nas wiosci. do- 1 
chodzą, drukarze rozpowszechniają książki niektóre lioretyckiemi 
błędami trącące (nonnuios libros haeresim sapiente^),1;; i to nie j 
bez strasznego niebezpieczeństwa dla dusz zbawienia, dla togo j 

uważa legat za swój obowiązek zagrodzić temu złemu i rozporzą­
dza, aby na przyszłość nikt nie drukował, ani nie kazał druko- j 
wać książek, których treścią jest wiara katolicka i rzeczy ko­
ścielne, bez zezwolenia Biskupa albo wikaryusza jcnernlnego wła­
ściwego miejsca. Ktoby się zaś ośmielił działać wbrew temu i 
zakazowi, ten popadnie bez wszystkiego w ekskomunikę*)/1!1 
Przeciw zalewowi heretyckich i niemoralnych książek w Niem­
czech wystąpił Papież; Aleksander VI w bulli Inter midlipliiccs 
1 czerwca 1501 . Przyznał on w niój, żo sztuka drukarska 
przyczynia się do rozszerzania książek dobrych, ubolewał jednakże, 
że mistrzowie tój sztuki nadużywają jćj, rozrzucając książki nie­
moralne. Ponieważ zaś Papież, zastępca^ Tego, który zstąpił 
z nieba na ziemię, by oświecić rodzaj ludzki i wytępić ciemno­
ści błędu, dowiedział się, żo w prowincyach kolońskićj, mogun- 
ckiej, trewiiskiój i magdeburskiej pojawiło się. wiele książek 
i pism ulotnych, sprzeciwiający cli się wierze prawdziwej, dlatego 
zakazuje wszystkim drukarzom w tych krajach wydawania jakiej- j 
bąd;4 książki bez poprzedniego zapytania si<$« odnośnego 15'- 
skupa, albo jego jeneralncgo wikaryusza, którzy dadzą pozwolenie 
darmo po dokładnem zbadaniu odpowiedniego pisma. Nieposłu­
sznych spotkać miała ekskomunika i kary pieniężne: pierwsza 
wedle starej kościelnej; praktyki, druga wedle zasady, że czem 
kto grzeszy, tom teiyjkaruiiy być winien. Kto bowiem takie 
książki wydaje,, plami się łakomstwem, dla tego obawą utraty 
pieniędzy wstrzymany od występku być winien. Prawie w tych 
samych słowach wyrazP się Pap. Leon X  na piątym ekumeni­
cznym soborze Latoraneńskim o występku drukowania herety-

*) Mansi Suppleiii. 8S. Concil. tom 6 png. 671. 1’ossler Vor- 
mischtc Sekrifton pag 145,

! ckich książek, kiedy powiedział: „Ażeby zbawienny wynalazek, 
służący do pomnożenia chwały Bożej, do obrony wiary prawdzi­
wej i do rozprzestrzenienia prawdziwej nauki nie wywarł skutku 
przeciwnego i zbawienia dusz wiernych na niebezpieczeństwo nie 
naraził, zwróciliśmy uwagę naszą na sztukę drukarską, aby z do­
brem ziarnom ‘/ciernie nie wzrosło i trucizna z lekarstwem się 
nie zmieszała. Kozporządzamy dla togo za zgodą soboru ku 
tem lepszemu powodzeniu sztuld drukarskiej, aby odtąd nikt nie 
drukował ani nie kazał drukować ani w ltzymie. ani gdziebądź- 
indzićj książki albo pisma, dopóki jej nie przeczyta i nie udzieli 
apróbacyi własnoręcznym podpisem w Rzymie nasz wikaryusz, 
albo magister papiezkiego pałacu, w innych zaś miejscach Bi- 

i skup, albo mąż przez Biskupa ua to postawiony. Pozwolenie to 
j udzielone być winno darmo i natychmiast pod karą ekskomuniki.“  

Na wykraczający cli przeciw temu przepisowi nałożył Papież karę 
konfiskaty i spalenia publicznego całego nakładu, zapłacenia stu 
dukatów bez wszelkiej nadziei umorzenia teję.kary i zawiesze­
nia drukowaniu i sprzedawania w ogóle książek na rok cały*). 
I sobór Trydencki zajmował się tem ważnom pytaniem, jakby 
nowego wynalazku sztuki drukarskiej użyć do rozszerzania pra­
wdy, a usunąć go z pod usług, jakim się oddał, błędu i bez­
bożności. Na czwartej sesyi było to przedmiotem rozpraw Oj­
ców soboru. Kiedy postawiono dekreta przeciw nadużyciom Pi- 
sma|'św. Tak zwani reformatorowio odrzucili bowiem kilka ksiąg 
Pisma św., przetłomaczyli je  sobie na języki łaciński i niemie­
cki, zaopatrzyli w komentarze wcdlo swojego tłumaczenia i swej 
myśli, i na tak sfałszowanem Piśmio'-św. oparli błędy swoje/ 
Dla tego sobór, wyjaśniwszy na czwartej Śesyi zasady Kościoła 
pod względem Pisma ś w.,., zwrócił się w końcu do drukarzy i po­
stanowił, „że odtąd winno być Pismo św., szczególniej zaś wy­
danie staro Wulgaty bez błędu drukowane, i że nikomu nie wolno 
drukować, lub kazać drukować; albo na przyszłość sprzedawać, 
lub przechowywać u siebie jakienbądź książek, o świętych rze­
czach traktujących (quosfis libros do rebus sacris), na których 
nie ma wyrażonego imienia autora, jeżeli ich wprzód nie zba­
dał i nic przyjął Ordynaryusz —  i to pod karą ekskomuniki
i karą pieniężną/ ustanowioną już wpierw kanonicznie na osta­
tnim Lateranenskim Soborze. A  jeżoli autorowio należą do za­
konów, wtenczas winni postarać się o zezwolenie przełożonych, 
których znów jest obowiązkiem sumiennie wedle przepisów zba­
dać dzieła, do druku podać się mające;1; Ten zaś, R oby  jo bez 
tej rewizyi oddał publiczności, miał takim samjm karom podle­
gać, jak drukarz. Aprobata takich książek winna być udzielona 
na piśmie i umieszczona na czele książki w autentyku; a wszy­
stko to, i zbadanie i przyjęcie nie powinno narażać na koszta,
aby co ma być przyjęto, mogło być przyjęte, co zaś odrzucone;
mogło być odrzucone."

Avanzini w objaśnieniach, danych do konstytucyi Aposto­
licae Sedis tłomaczy, że libri res sacras tractautes, to są księgi 
Pisma św. Starego i Nowego Testamentu, przypiski do nich 
i objaśnienia; tymczasem Godschalk (de proliibit. i do censuris 
in particulari), Hoymans (de eccles. librorum etc. proliibitione), 
Keginald (prasis fori poenit.) uważają jako takm w ogóle pisma, 
traktujące o rzeczach religijnych, a więc dzieła dogmaty­
czny  moralne,, historyą kościelną, prawo kanoniczne, katechizmy, 
książki do nabożeństwa i medytacyi i książki liturgiczne. God- 

-.selialk powołuje się ■ pod tym względem na dekret św. Kongreg. 
Soboru: Congregatio intorrogata quoad Deeret. Trid. sess. 4
do editione ete. respondit, sub eo compróliendi etiam lectiones, 
annotationes, disputationes, conciones, et alia similia, nec non 
traetatus pertinontes tiun ad doyotionem, tum ad ąuiotationem 
coiiscientiaruin, stimulationem fratrum, et caetera hujusmodi."

Co . się tyczy kary, zagrożonej przez sobór Tryd. za przo- 
kroczenie pod tym względom przepisów Koś.cioła, to karą „sub 
poena^anatliematis-* jest escommunicatio latae sententiae, zaś 
karą „et pecuuiao in canonc Coneilii novissimi Lateranensis“

') Constit. Lounis X  Inter solUcitudines z 4 maja 1515.



jest kara pieniężna, której jednakże, wedle ogólnego zdania ka- 
nonistów i wedle praktyki, podlegali tylko mieszkańcy państwa 
kościelnego. Konstytucya Piusa IX  Apostolic.ae Sedis zmieniła 
postanowienia Solioru o tyle, że w ekskomunikę nierezerwowaną 
popadają ci, którzy bez aprobaćyi Ordynaryusza drukują albo każą.', 
drukować książki,Ttraktujące o świętych sprawach: „cui (sć. ana- 
thematis poenae) illos tantum subjacere rolumus, qui libros de 
rebus sacris tractantes sino Ordinarii approbationc, imprimunt 
aut imprimi faciunt.“ Nadmienić jednakże potrzeba, ż.o konsty­
tucya ta nie zniosła bynajmniej przepisów dawnych co do cen­
zury i aprobaćyi książek religijnych.

(Dalszy ciąg nastąpi).
 ----------

K R O N I K A
dyecezalria i zagran iczn a.

D y e c e r y e  p o l s k i e .  Najprzcwiel. ks. Biskup Dunajewski 
wręczył podczas audyerfeyi pielgrzymki słowiańskiej Ojciitśw. pięknie 
oprawiony adres galicyjski, opatrzony lioznwui podpisami wiernych 
dyecezyi krakowskiej. Skutkiem tego otrzymał od Ojpa św. następu­
jący list, własnoręcznie przez Papieża '{p od p isa n y :

„ L E O N  XHI PAPI EŻ ' .
•'•.Czcigodny Bracie — pozdrowienie i błogosławieństwo apostoł!

Gdy słowiańska pielgrzymka do Rzymu szczęśliwie przyszła do 
skutku, nie tylko mieliśmy pociechę uściskania Cię po ojcowsku, 
Czcigodny Bracie, lecz między innomi Twojej i wiernych dyecezyi po­
wierzonej Twojej pasterskiej opioco dowodami pobożności i miłości, 
otrzymaliśmy obszerną księgę) w której znajdują się niozliczonć' pod­
pisy w pięknych kształtach liter w języku polskim spisane, poczyna­
jące się od słów: „Głos Twój...“ Myśl w tych słowach 'żfąwarta naj­
większą sprawiła Nam przyjemność. Księgę tę, jako pamiętne i cenne 
świadectwo miłości dyecezyi krakowskiej dla tej Stolicy .św. przecho­
wamy starannie. Tobio zaś, Czcigodny Bracie, polecamy, abyś tym,
00 się podpisali, złożył dzięki w imieniu Naszem, i prosząc Boga, aby 
ich i rodziny ieb wszelkiego rodzaju pomyślnością obdarzać raczył, 
mlziolamy, jako zakład darów niebieskich1 i świadectwo szczeigóln'j 
Naszej dla podpisanych życzliwości, z całego serca każdemu z osobna 
apostolskicgo błogosławieństwa.

Dan w.Rzymio u św. Piotra d. II lipca 1881, Papieztwa Na- 
Sz,-'go roku IV. LEON X III  Papież."

W  pobliżu K r z e s z ó w  i ęjH przedostatniej stacyi kolei żela- 
/neJ przed Krakowem, leży na lesistem wzgórzu k l a s z t ó . r  Kar -  
® e 1 i t ó w b o s y c h  C z e r n a .  Klasztor i kościół zbudowała
1 wypoSa2yła Agnieszka z Tonczyna reku 1634. Liczny zakon Kar­
melitów w Polsce uległ temu samemu losowi, co tyle mnycli, wśród 
tydicznjMh nioszczęśćj ojczyzny. Jeden tylko klasztor Czpi;na ostał się
ir naszych czasów, lecz liczba jego zakonników zmniejszała się coraz 

^rdziój, tak żo w końcu było ich tylko 5. Postanowiono zakon ten od­
młodzić i pierwotną obserwanoyą w nim zaprowadzić. W tym celu przy­
uczono go tymczasowo do prowincyi austryackiej, z której też otrzy- 

Iriâ  przeora i magistra nowieyuszów, a po dokonaniu wr zeszłym roku 
stubownyeh urządzeń w klasztorze, zamieszkała w nim odpowiednia liczba 
Z?konnikow. Przywrócono klauzurę i za zezwoleniem Stolicy Ap., na 
m i y dekretu Pap .Leona XIII z 11 czerw,a 1880 otworzono liowicyat 

3i °laków. Uzdolniona i moralnie się prowadząca młodzież, mająca 
u 1 powołanie do życia zakonnego i duchownego stanu, znajdzie 

m szczero przyjęcie. Pu roku nowieyatu ma tam sposobność wy - 
. ałeić ,się w teologii i otrzymać święcenia kapłańskie, aby nastę- 
11 według zdolności na ambonie lub w konfesyonale pracować na 
Wałę Bogu i nad zbawieniem dusz.

R e y m . Dnia 4 sierpnia odbył się k o n s j s t o r z  p a p ie -  
» na którym rozdano Kardynałom papiezką bulę, dotyczącą przy- 

ocenia liiorarchii w Bośnii i Hercegowinie. Bula ta, na 25 stronach 
[i' iluclwana, dajo pogląd na liistoryą Bośnii i Hercegowiny anastę- 
m dekretuje urządzenie bośniackiej prowincyi kościelnej z stolicą 

rol italuą w Sorojewie i tytułem „Arcybiskupstwo Bośniackie."

Nadto urządzone zostały 3 dyccezyo sufragamę? Tymczasowym admi­
nistratorem trzeciej dyecezyi zamianowany został Biskup z Dubrownika. 
Dalej oznaczone są w buli granice) nowych dyecezyi, spis imienny 
parafii, ustanSwianio metropolitalnej kapituły, urządzenie semina- 
ryum duchownego w Scrajcwie, proklamacjo powszechnego prawa 
kościelnego i zlnieęienie dotychczasowych wyjąlkon'yćli przepisów 
w nowo urządżóńych dyęćozyach. W a lo b u c j - i  do Kardynałów 
ubolewał Ojciec św. nad smutnemi wypadkami przy przeniesieniu 
zwłok ś. p. Piusa IX  w nocy 13 lipca, opowiedział prawdziwy mli 
przebieg, protestował energicznie przeciwko tej zniewadze godności 
i majestatu Papieztwa i oświadczył, że zajścia'4e coraz bardziej po­
twierdzają, iż Papież w Rzymie ani wolności, ani bezpiwjzeństwa nie 
zażywa. Następnie chwalił Ojciec ś. wiernosś i uległość EHmian i z go­
towością swą do stawienia czoła wzmagającym się niebezpieczeństwom 
się oświadczył. Ogłosił potem przywróocnio hierarchii w Bośnii i Her- 

Ecegówinie i potwierdzenie wyboru ormiańskiego patryareby Azariaiia.— 
Ojciec św. otrzymuje wciąż a d r e s y ,  u b o l e w a j ą c e  nad sponie- 
wioraniemyzwłok Pap. Piusa IX i nieznośnem położeniem Stolicj Ap., 
od episkopatu z całego świata katolickiego, stowarzyszeń katolickich 
i różnych osób dostojnych. — N a s t ę p c ą  schorzałego n u n e y u -  
s z a  Ro nb^e t t i  w Monachium ma być dawniejszy, sekretarz Kon­
gregacji nadzwyczajnych spraw kościelnych, a obecnie wicebibliote- 
karz Stolicy św (następca Kardynała Peccijj, prefekt studyów w rzym- 
skiem seniinajyum św. Apolinarego, I) o m e n i c. o J a o o b i n i, (nio 
jest krewnym Kardynała sekretarza stanu, ani drugiego Mgrn Jaeobi- 
niego, asesom Kongreg>$g)v. Inkwizyoyi, dalckiego^krewnego Kardy­
nała); — Jeden ż Cżłonków k o n g r e s u  e u c h a r y s t y c z n e g o ,  
odbytego mb dopiero w Lille, zawiadomił Ojca świętego o posta­
nowieniu, zapadłem na tom zebraniu, żo wszyscy kapłani, należący do 
stowarzyszeń ̂ ęnehar., odprawią 1 sierpnia, w święto Piotra ś. w Oko­
wach, Mszą św. na intoncyą wybłagania od Boga tryumfu dla Ko­
ścioła. Ojciec św. bardzo milo przyjął tę wiadomość i udzielił wszy­
stkim członkom apostolskio błS&osławieństwo.

•Niemcy. K a r d y n a ł  II o r g e n r ti t li e r podjął się kon­
tynuacji ważnego dzieła, „historyi soborów", którego autor Biskup 
Hefole i dla wieku i rozlicznych zajęć w rządach dyoe.czalnych dokoń- 

[•ezyęjtio możo. W tym óelu, korzystając z obecnego pobytu w Niemozecli, 
poszukujo żróleł do tej historyi w bibliotece monachijskiej; która po­
siadać' znaczną liczbę rękopismów, odnoszących się do Soboru Tryden­
ckiego. Praca Kardynała obejmować będzie tymczasowo czas aż do 
otwarcia solioru Trydenckiego, na który przypada piąty sobór La- 
teraneński. — E p i s k o p a t  n i o m i o c k i poniósł znowu wiolką 
stratę przez śmierć administratora dyecezyi fryburgskiój w Badenii, 
B i s k u pjaŚ d r a  L o t li a r a K ii b cl, który w nocy z! 3 na 4 b. ’ m. 
rozstał się z tym światom. Powróciwszy z ostatniej podróży, na któ­
rej bierzmowa ł, skutkiem upałów i trudów niezdrów do domu, pospic^ 
szył d° St. Peter, aby święcenia kapłańskie udzielić. Tutaj rozchoro- 
wałjsię na doijfea dawna choroba sercowa powróciła z całą silą 
i złamała to życie, strawiono w gorliwej służbie Bóżńj przedwcześnie, 
gdyż Biskup nie liczy ł  jeszcze 60 łat wieku. Ur 22 kwietnia 1S23, 
otrzymał święcenia kapłańskie 1847 r„ w 1857 został dyrektorem 
teologicznego konwiktu we, Fryburgu, 1867 dziekanem katedralnym 
i wikaryuszem jenoralnyni Arcybiskupa Hermanna v. Vicari; 20 grud. 
tegoż roku prekonizowany był Biskupem w j Leuka i. p. i,, konsekro­
wany 22 marca 1868. Po śmierci Arcybiskupa w tymżo roku obrany 
wikaryuszem kapitulnym, zarządzał dyocezyą fryburgską aż do tej 
chwili- Historya ucisku Kościoła katol. w Badenii zbyt świeża jeszcze 
w panńęci, abyśmy potrzebowali rozwodzić się nad bolesnem położo- 
n ieś i cierpieniami Biskupa Kiibol z jednej strony,ora z drugiej nie­
złomnego jego męztwa w obronie praw Kościoła. — D y e c e z y a  
T r e w i r s k a, . tórej wikaryusza kapitulnego ks. Lorenzi rząd nie 
chciał zwolnić^d przysięgi, ustawami majowemi przepisanej, ma otrzy­
mać Biskupa w osobie kanonika dr. K o n i  ni za Strassburga. W ten 
sposób ma być załatwiony zatarg, jaki powstał z rządem z powodu 
wyboru ks. Lorenzi — lecz cóż zdziałać zdoła Biskup, skrępowany 
ustawami majowemi? Ks. dr. Korum wyjechał w niedzielę 31 lipca 
do Rzymu, otrzj mawszy dzień poprzednio depeszę Kardynała sekreta- 
rza stanu. Pruski mis:'ster wyznań, v. Gossler przybył przed trzema
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tygodniami w najściślnjszem incognito z Kissingen do Strassburga. aby | 
tę sprawę ułożyć. Również i uditor pap. nuncyatnry w Monachium, \ 
dr. Tarnossi był w ostatnich dniach w Strassburgu i odbywał konfe- j 
rencye z ks. dr. Kormn, fetory do tój chwili stanowczo wzbrania się j 
przyjąć tój godności. Kapituła trcwirska zrzekła się swego prawa wy­
boru na rzecz Papieża. W jaki sposób rząd praski Biskupowi mno- 
żebni przyjęcie i wykonanie urzędu, nie wiadomo. Ks. dr. Feliks Ko- j 
rum urodził się w r. 1840 w wyższej Alzacji,' gironazyum ukończył ? 
w Kulmar, od r. 1860 do G5 odbył studia teologiczno w Inspnicku 
i promowował na dra teologii. Po wyświęceniu został profesorem j  
filozofii przy mułem seminaryum. a 1869 profesorem teologii w setniu. 
duchownem'. Po wypędzeniu Jezuitów miewał franeuzkio kazania w ka­
tedrze. W roku zeszłym mianowany kanonikiem, był kandydatem 
wraz z regensem sominar. dr. Stumpf na sufraganią i koadjutoryą 
w Strassburgu, locz odmówił stanowczo. Mówi płynnie i dobrze tak 
po niemiecku, jak po franeuzkn, włosku i angielsku. IV Strassburgu ; 
wszyscy go czczą jako uczonego i pobożnego kapłana. — B i s k u p i  < 
n i e m i e c c y ,  idąc w ślady francuzkich i innych, poczynają wydawać ; 
do swych dyecezyan l i s t y  p a s t e r s k i e ,  przedstawiające w świe- j 
tle zajść przy trumnie Pap. Piusa IX położenie Stolicy Apostoł. Bo : 
tej chwili wydali listy pasterskie Biskupi z Eichstiitt i Regensburga. 
Oburzenie, manifestujące się w ten sposób w; całym katolickim świe- 1 
cie, zapewnie powstrzyma radykałów włoskich w zapędach i zamachach ! 
dalszych na wolność i bezpieczeństwo Stolicy Apostolskiej. — Vvr Mo­
nachium kolegium profesorskie przy uniwersytecie obrało jednogłośnio ' 
profesora teologii, Piotra Sc k o g g  rektorem na rok przyszły. — > 

A u s try a . H i e r a r c h i a  k ą t o l .  w B o ś n i i i l l o r c c -  | 
g o w i n i e urządzoną została na mocy ugody pomiędzy austryaekim 
rządem a Stolicą Ap. w ten sposób: W S o r a j e w i o, stolicy arohi- 
dyecczyi bośniackiej, mieszkać będzie arcybiskup i metropolita, któ- j 
reniu poddano będą wszystkie Biskupstwa już ustanowione i w przy­
szłości mające być ustanowione juko sufraganie. Kapituła katedralna 
w Serajewie początkowo z 4 kanoników składać się będzie, z których i 
każdy po 2000 florenów pensyi ma pobierać. Banialuka będzie stolicą ;; 
Biskupa sufragana, tymczasowo jednak rządy tej dyceczyi powierzone 
będą administratorowi apostolskiemu w charakterze Biskupa, którego 
zadaniem będzie stworzyć naprzód instytucje, potrzebno do regular­
nego urządzenia dyecezyi. W' Hercegowinie urządzoną będzie dyeee- j 
zya ze stolicą w Mustarze. Kapituła mostarska zamianowaną będzie, 
skoro stosunki na to pozwolą. Dyecezyą trebińską będzie i w przy­
szłości zarządzać Biskup z Dubrownika (Knguza). Dochody arcybi- j 
skupstwa w Serajewie wynoszą 8000 flor., biskupstwa w hlostarzo j 
6000 flor., w Banialuce 3000 flor. W Serajewie otworzono będzio 
seminaryum duchowne, któro ma wychowywać kapłanów dla wszyst­
kich dyecezyi. Pasterstwo dusz ma i nadal wykonywać tak wysoce i 
zasłużony około Bośnii i Hercegowiny kler zakonny. Ojciec ś. przy­
znał cesarzowi austr. przywilej nominacji Arcybiskupów i Biskupów. < 

F ru u cy u . Arcybiskup algierski Mgr. L a v i g c r i o zamia­
nowany został przez Ojca św7. w porozumieniu z rządem franeuzkim i 
w i k a r y u s z e m a p o s t o l s k i m  w T u n i s ,  na miejsce Mgra | 
Suter, który dla zgrzybiałego wieku zniewolony był zrezygnować. 
Mgr. Suter jest Kapucynem, urodził się w Ferrara 1796, w Tunisie < 
był wikaryuszem apostolskim od 1844 r. Arcybiskup Lavigcrio mie- i 
szkać będzio w Tunis w zakładzie przez siebie utworzonym; katedrą J 
prowizoryczną będzie kaplica św. Ludwika; rządy dyecezyi algierskiej 
sprawować będzie jego koadjutor i przj-jaciol. — Patronka Paryża, ! 
jak donosiliśmy w ostatnim numerzo, św. G e n o w e f a  u t r a c i ł a  
na  m o c y  u c h w a ł y  I z b y  d e p u t .  s w ó j  k o ś c i ó ł .  Legenda j 
kościelna mówi o tej Świętej, że była pasterką owiec; ur. około 423 r. i 
w Nanterre, obroniła Paryż przed hordami Attyli i po śmierci, która j 
nastąpiła 3 stycznia 512, została kanonizowaną (ś. Genowefa, czczona j 
u Niemców, pochodziła z Brabancji i była małżonką falzgrafa Sieg- j 
frieda von Offtendick w Eifel za czasów Karola Martela około 750).
Na jej cześć kazał Ludwik XV budowniczemu Souftiot w r. 1764 zbu­
dować piękną świątynię z korynekiemi kolumnami i kopułą, 255 stóp j 
wysoką. Dnia 4 kwietnia 1791 postauowiło zgromadzenio narodowo i 
nazwać ten kościół P a n t e o n o m  i kryptę jego przeznaczyło na gro­
bowiec dla sławnych mężów Francji. Eestauracya wyrzuciła trumny (

Woltera, Bousseau’go i oddała kościół napowrót na służbę Bożą. Re- 
wołue.ya lipcowa przywróciła, znowu 28 sierpnia 1830 panteon, Napo­
leon III zrobił z niego kościół. Obecnie trzecia republika zamienia 
go znowu na panteon. Pasterka Genowefa obok Joanny d'Are i Joanny 
Unohctte czczona będzie jako bohaterka ojczyzny, lcez nic jako święta, 
dopóki, jak oburzony na tę profanacją Biskup z Angors powiedział, 
nic nadejdzie dzień, gdzie się odezwie dzwon pogrzijjiowy dla trzeciej 
republiki.

Kwestye teologiczne.
O b ow ią zek  śp ie w a n ia  O fflc iu m  d e fu n e to ru m . Czy

kapłan, który otrzymuje lionorarynm za udział w wigiliach i na­
bożeństwach żałobnych, anniwersarzacli i t. p., jest obowiązany 
śpiewać psalmy i brać udział w śpiewie podczas Mszy św.?

O d p. Rozróżniać trzeba pomiędzy offlcium a Mszą św. 
Oflicinni żałobne jest zobowiązany śpiewać absolutnie, inaczej 
nie może brać wynagrodzenia. Tuk rozstrzygnęła Kongreg. św. 
9 maja 1857 r. kwestyą, przedłożoną jej przez Mgra Massonais, 
Biskupa z Pćrigeux. Na pytanie: „Utrum parochus aliique sa- 
cerdotos excquiis niortuoruin, bffioiisąue ąuotidianis pro iisdom 
assistentes, ac pro ea funetione stipendium accipicntos, toneau- 
tur per se Ofiiciuui defunetorum persolvere; ita ut solummodo 
assistentes, et 11011 cantantes vol psallcntes, fructus non laciaut 
suos; an vero sufliciat ut assistant, ct Sobola Offlcium persolvat, 
ipsis interea pro suo lubitu alias proces fundentibus v. g . Bre- 
yiarium rocitantihus pro sua ąuotidiana obligationc?" odpowie­
działa Kongregacja św.: Affirmatwe quoad primant partem; 
negatke guoad secimdam. Hecy zya więc jest wyraźna co do 
wigilii; nie wystarcza być obecnym, należy śpiewać.

Co do Mszy św7. różno były zdania. W  r. 1871 Biskup 
z Monde, Mgr. Foulquier uznał za konieczne wątpliwość tę przed­
łożyć św. Kongregacji, która ośw iadczyła, żo niekiedy można to­
lerować, aby duchowni, zaproszeni na nabożeństwo żałobne, od­
mawiali brewiarz podczas Mszy św., pod warunkiem jednak, żo 
podczas tój Mszy św. śpiewają kantorzy. Zważać jednak należy 
na wyrażenia się Kongregacji św.: żo t o l e r u j e  tylko p r a k ­
t y k ę  j u ż  i s t n i e j ą c ą ,  praktykę, k t ó  r ą b y  t r u d n o  b y ł o  
u s u n ą ć  i z a  k t ó r e j  z a c h o w a n i e m  p e w n e  p o w o d y  
p r z e m a w i a j ą .  Bonieważ sprawa ta jest ważną w praktyce, 
podajemy cały tenor przedłożonej kwestyi i odpowiedź Kongregacji.

Itmus I). Joannes Antonius Mar. Fouląuier episcopus Mi- 
maten, Sacrae Rituuin Congrogationi oxposuit in sua dioecesi 
usiun inwalnisso prosbyteros in oflicio defunetorum missao assi- 
stentos, etsi gandeant stntuta mercode, tamon non semper can- 
tui partieipare; proprium enim offlcium priratim intordum reci- 
taro solent, cum nempe cantui sese adj angoro neccsse eis non 
yidotur, ot putant so flabore personalcm aliipuim rationem Ofli- 
cium suum canonicum non dilferendi. (juum autem abhacpraxi 
recedere difficillimum sit, saltem i u pluribus circumstantiis, su- 
pradictus ltmus Orator postulaeit ut praxis ipsa continuari in 
posterum possit.

Sacra porro Ritnum Congregatio, referentc snbscripto se- 
cretario, re maturę perpensa rcscriboro rata ost: Si ag a tur 
tantum de missa, ctfposita pracois tolerari potest, dummodo 
tamen adsint cantorcs ud koc spccialiter deputati, minima 
vero si agatur de Officio defunetorum, ąuoil pcrsolvcndum 
est ab iis qui mercedem accipiunt pro kac recitatione juxta 
dccretum in Petrocoriccn. diu 9 maji 1857. Atquo ita rc- 
scripsit die 2 martii 1871.

R e s ty tu e y a . Oszust pewien przjafliodzi do kupca handlu­
jącego produktami i przedstawiając się jako agent pewnego re­
stauratora z innego miasta, z którym kupiec ten dawniej miał 
stosunki handlowe, zakupuje dla niego 2000  kilo kartofli i 100 
Kilo ryżu, każe je  przesłać koleją, zapłatę zaś obiecuje na później. 
Po niejakim czasie kupiec się upomina o zapłatę. Restaurator 
mu odpisuje, że nikomu nie polecał żadnego zakupna, że mu
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Pewien ajent ofiarował zakupno, znalazłszy kartofle i ryz ta- 
a 'e, zakontraktował je  i zapłacił. Ajent się ulotnił, odszukać 
ffo nie można. Jakże z rostytucyą?

0 ( lp .  Restaurator, który zakupił kartofl o, jest bez wątpienia 
Possessor bonao fidci. Przypuściwszy, że już trzecią część kar­
tofli zużył, pewną część rozdał między ubogich, 300 kilo sąsia­
dowi odstąpił za cenę targową, kilkanaście wierteli wysadził na 
swój roli i już tylko kilka wierteli pozostało w sklepie, to we­
dług ogólnych zasad co do possessores bonac fldei: « )  co z obcej 
własności pozostało, należy oddać, quia res clamat addominum; 
ty czego już nie ma, zaginęło dla właściciela, rjuia res natu- 
raliter perit domino; c) co się zyskało, zarobiło przez posiadanie 
obcej rzeczy, należy restytuować, quia nemo ex rc aliena locu- 
pletari potest, rzecz w ten sposób się załatwi: 1) za kartofle 
1 r3'ż użyto w kuchni i restauracji, nio potrzebuje restaurator 
®ie wynagrodzić. Zysk, jaki z tego miał, chociażby największy, 
jako fructus moro industrialis przysługuje jodynie gospodarzowi; 
2) co do kartofli rozdanych pomiędzy biednych, to jeśli zawsze 
Podobną dawał jałmużnę, restytuować to winien, gdyż o tyło ćli- 
tior factus est; jeśli zaś dla tego dał, źe miał na składzie wię- 
bszy zapas tanich kartofli, nic restytuować nie potrzebuje; 3) przez 
sprzedaż sąsiadowi, jeśli zysk miał jaki, winien go oddać kupcowi, 
Jeśli nic nio zyskał, nic oddać nie potrzebuje; 4) kartofli wy- 
fiadzonvch restytnować nic ma obowiązku, chociaż z nich sprzą- 
tuje większe zbiory, gdyż każde nasienie samo w sobie jest nie­
płodne i po większej części tylko przez indtistiyą ludzką przynosi 
owoce, wszystkie zaś fructus iudustriao przysługują possessori 
bonao fidoi; 5) kartofio będące jeszcze w sklepie zwrócić po pro­
stu należy.

B e n e d y k e y a  k r z y ż a  wielkiego, przeniesionego z starego 
c®entarza na nowy, czy jest potrzebna?

O dp. Krzyż traci swą benedykeya wtenczas tylko, gdy jest 
Niszczony, wykopanie go z jednego miejsca i wkopanie na in- 
noni nie ma żadnego wpływu na Lencdjdicyą.

Dekreta św. Kongregacyi.
Ił ó ź n e d o k r o t a  najnowsze Kongregacji św. Obrzędów: 
A d o r a e y a  N a jśw . S akram en tu . Wspominany Biskup 

1 Angra przedłożył pytanie: Utnim celebrans coram SSmo Sa- 
CJaiiionto publice osposito genuflesus, deboat ad solum sc pro- 
'°lvore toties ąuotics se erigit ot rnrsus gonufleetit, vel tantiun 
ll' ®do ad altare peryonit, ab oo discedit, anto et post tliurifi- 

wnem? Św. Kongr. odpowiedziała: Detur decretim in ima 
larsorum 12 novembris 1831. (W  dekrecie tym na pytanie: 
°nuflexio, quao lit coram Sanctissimo exposito tam in missa 

flwain in orationo 40 horarum caetorisque functionibus, quaudo 
0ri debet unico ot quando utroque gonu tum a celobranto tum 

- - t r i s  vcl ab alio, qui oxponit et reponit, odpowiedziano: 
accessu et recessu utroguc (jonu, intra missam unico 

l\ P r o  reliąuis functionibus considantur rubricistae). 
w , T k w ie ce n ie  w o d y  d o  C h rztu  św . Jeneralny wikaryusz 
to j" C' ers P^edłożył pytanie następujące: 1, In ecclesia yelora- 
gan10, 111 tJU0 f°ns baptismalis non extat, potostne in Sabbatho 
tafl0 °r ^ei?(Kbctio ordinaria aquao substitui bonedictioni solonmi 
^  jue m  Ulissali assignatae, illam peragendo intor Ejcultet 
que- - a m ?  2, Potostno liaec ordinaria benodictio ficriąuacun- 
18791 la« ! '° ra P1Ŝ US dioi? Św. Kongr. odpowiedziała 31. sierp.
Ho

Ad l
>n̂ s deereta.

Ne<jative, et sorraitur rubricac ct 8. Congrcga-
a o  a    a..Ad 2. Affirniatwe privatim in sacrario. 

k o lu b y  w  d o m a c h  p r y w a t n y c h . Pewien hiszpański wi- 
u b /USZ kapitulny przedłożył rzecz następującą: „so circa locum, 
®itati acra.men ûm matrimonii celebrandmn sit extra casum neces- 
teiu 1S alicui us coutrahontis, prasim a multis annis jam vigeu- 
ob ni ^ac (b°°cesi iuvenisse, quod scilicet aliquoties ordinarius 

a'bsam notabilitatis rei aliam sibi benovisam permiserit, ut

hoc sacramcntum rainistrarotur in oratoriis priratis, attamen 
raro in prirata dorno anto altare ad hoc erectum. Emus Pan- 
taleon Monserat ultimus cpiscopus ad revocandam praefatam pra- 
xim nihlto laborarit, sed hodio non desunt, qui juxta illam pra- 
xim matriinonium inire cupiontos lieentiam ab ordinario cxpe- 
tunt..,. 1. An ostra casum inlirmitatis grarissimae in altorutro 
ex contrahentibus celebrari possit matrimonium in privata domo 
anto altare ad hoc specialitcr erectum? 2. An ostra dictum 
casum in oratoriis priyatis, in quibus missa colebratur? 3. A 11 
missa nuptialis in dictis oratoriis celebrari possit? Św. Kongr. 
odpowiedziała 31 sierpnia 1872 : Ad I. Prontsum in seguenti. 
Ad 2 . Matrimonium in facie ecclesiae seu in ecclesia ma­
linie celebrari rlecet. Haud tanien vetitum est loconon or- 
dinariis ut, si nullum immineat periculum ac laudabilcs 
concurrant causae, illuel eelebrare quandoque pro suapru- 
dentia permittant in privatis oratoriis, in guibus sacrum 
fieri vdleat. Ad 3. Affinnative, sewatis rubricis.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. ~
IS ih liu ga  fia  u ie m ie c l f a .  IV ostatnich dniach wyszły 

z pod prasy następująco kazania: Korschbaumor A. Sonntags- 
predigten  eines T'olksmissiondrs. Seie wydanie 548 stron. 
Brixon, We.ger — 4,80 Jt; Mattner, Dogm atische P red ig ten  
2 Tlił. Ueber die Siinden gegon (len Ctlauben 248 str. Wrocław- 
Gohrlich 2,25 Thuille, P red ig ten  a u f  aUe Sonn- und  
Festtage des K  irchen jahres  706. Regensburg. Manz 8 di 
Woninger.F esH ags-Prcdigten  Mainz, Kirchheim. 5,40 dl — W Re­
gensburgu u Manza wyszły co dopiero: Juan de A vila  lted en  a u f  
das hl. A ltarssakr. Po raz pierwszy z hiszpańskiego na język nie­
miecki przetłomaczono przez dr. S c h e r m o r  2 t. 8-vo 10,20 di. — 
Z o l l  n e r a  Newe llibliotliek  fu r  P red ig er  lub Der Prodigor 
fur siebon Jahro, tom 7my i ostatni, obejmujący obszernie opra­
cowano szkico do kazań na różno święta przekładane i na różne 
okoliczności. — jDer kathoHsche Seelsarger, gesehildert von 
oinom emoritirten Pfarrer, 8-vo 7.50 di. Nie jost to żadna naukowa 
teologia pasterska, locz przedstawiając cało życie i działanie paste­
rza dusz. pod,ajo praktyczne wskazówki, jak korzystnie pracować można 
nad zbawieniem powierzonych sobie dusz. — K irch e u. Staat in 
Yercinbarungen auf dom Urundo des Kirclienrocbtes. Staatsrechts und 
Volkorrcchts, drugie pomnoż. i jiopr. wydanie, 8-vo 5 dl — Tymżo 
nakładem wychodzić poczęło poszytami dzieło: IIan d lexicon  d er  
kafli. Theologie f i i r  Geistliche  w. P aien , wydawano przy 
\vspółpi'ac°wnictwio kilku uczonych tak z duchownego jak i świeckiego 
stanu przez dr. Sckafiera — poszytów będzie 12, 8-vo. Każdy poszyt 
kosztuje 60 fen — Przeciwko nowoczesnemu filozofowi negacyi reli­
gijnej i pesymizmu K. Hartmannowi wystąpił ks. prałat I l e t t i n -  
g e r  w dziełku co dopiero wydanem u Herdera p. t. l ) i e  K risis  
des Christenthums, ProtestanU snm s u. kathol. K irche. 
149 str. 1.50 dl — V e r i n g a  dzieła: Pehrbuch des katholi- 
schcn, orientalischen und protestantischen  K irch cn -  
rechtes, mit bosonderer Riicksicht auf Deutschland, Oosterreich und 
Schweiz, wyszła 1 część w 2giem przerobiouom i pomnożonem wyda­
niu. Fryburg u Herdera. Wydanie to różni się od pierwszego z roku 
1870, że autor (dzisiaj przy uniwersytecie w Pradze), będąc dłuższy 
czas profesorem na uniwersytecie w Czernicoweach (na Bukowinie), 
poznał stosunki Kościoła wschodniego i podaje w tomżo wydaniu 
drugicm, — a po raz pierwszy w ogóle w niemieckiej książce, — 
źródła wschodniego prawa kościelnego, oraz konstytucją Kościoła 
wschodniego, co właśnie dzisiaj z powodu wiążących się z Wschodem 
nadziei bardzo jest na czasie. Natomiast skrócił autor tę część, 
w której przedstawił prawodawstwo kościelno-państwowe w poszczegól­
nych krajach. — Inna podręczna książka prawa kanonicznego wyszła 
w 3 wydaniu za staraniem ks. kanonika dr. Moufanga u Hanza w Re­
gensburgu. Jest to Lehrbuch des K irchenreclites  Phillipsa, 
854 str. 8-vo, 10,60 dl Wydawca nową tę książkę zastosował do 
drugiego wydania, tylko rozdział o kościolnem sądownictwio przejął 
z pierwszego wydania, któro jost znacznie obszerniejsze. Dzieło to
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Phillipsa ma wiele zalet. — Pod prasą ti Herdera w Fryburgu znaj- 
d..jfRsię opracowany na podstawie Sclmstera historyi bibi. przez słyn­
nego pedagoga ks. dr. Knecht: P r a k t . C on .m entar su r  bibl. 
G eschichte  z wskazówkami, jafc się nauka bibl. udzielać powinna. 
Nakładem Wegora' wr I!rixon wyszły w trzcciem wydaniu S on n tags- 
p red ig tcn  mnes Yolksmissioniirs. Herausgogeben von Dr. Anton 
Kerschbaumcf.

Słynny autor dzieł „Thoologio i Fhiiosophio der Vorzeit“  O. Jó­
zef Kloutgen Jezuita, pracuje nad dogmatyką, przeznaczoną przode- 
wszystkiem dla ućzących się teologii pod tyt. Institutiones theologicae- 
Pierwszy tom wyjdzie z pod prasy u Pusteta w Regensburgu w naj­
bliższym czasie. Po takim autorze spodziewać się można znakomi­
tego dzieła.

Nakładom Herdera we Fryburgu wyjdzie niebawem: dra Knechta 
Fractischer Commentcir• sur biblischen Geschichte wraz z wskazó­
wkami, jak uczyć liistoryi biblijnej na podstawie Sclmstera lustoryi 
bibl. — Tym samym nakładem wyszła co dopiero c.Zęsc pierwsza 
książki Lelirbuch der kathol. Eeligion fii-r hóhcre Śćhulcn u. Scliul- 
lohrerseminare przez Ifabingsroitliera, która cztery części (naukę o wie­
rze, sakramentach, obyczajach i historyą kościelną) ma obejmować.

A & ą y m m t w ą
i Obraz Najświętszej Panny Pomooy Nieustannej w Rzymie.

Od lat kilkunastu rozszerza się po całym katolickimi' świecio 
wielka cześć1,-do Niriśw. Maryi Panny w obrazie', przechowywanym 
w kościele Redemptorystów na pagórku Esąuillńskim w Rzymie, a zwa­
nym „Nieustannej Pomoey.“ Obraz pen zasłynął z niezliczonych cu­
dów. jakie przyczyna Matki Boskiej dla błagających o Jćj poinoe zje­
dnywała. Obraz ten, według tradycyi, dzieło św. Łukasza lub śgo 
Tytusa, pierwszego Biskupa wyspy Krety, czczony długie wieki na 
tejże wyspie, przewieziony został do Rzymu w końcu 15 wieku. Tu­
taj uinięszaźony w starodawnym kościele św. Mateusza na ulicy Mo- 
rulana, doznawał wielkiej czci i rozlfcżnemi słynął cudami aż do zbu­
rzenia tego Jcościoła w 1812 r. Następnie lat 60 pozostawał w ukry­
ciu u Augustynianójy przy' kościele St Maria in Postcrula, zakonnikom 
samym nieznany skarb. W r. 1866 dnia 26 kwietnia powrócił w uro­
czy stój procesji na Esąuilino i tron swej łaski roztoczył wr zbudowa­
nym tymczasem na gruzach kościoła św. Mateusza kościele Redempto­
rystów św. Alfonsa. Nazwę „Nieustannej Pomocy'1 zawdzięcza obja- 
wk-imi i wielkim cudom. Przez lat 12, w których się nabożeństwo 
do N. Maryi P. ^Nieustannej Pomocy po całym katolickim świocio roz­
szerzyło, rozeszło się na cały świat 300,000 kopii tego obrazu, 100,000 
medalików, 22 wydania książćfóek, objaśniających tęi ozesijH zawie­
rających rożne nabożeństwa do Matki Boskiej Nieimangej Poindcy, 
łask, zaś, wyjednano pjrżed tym obrazem, są niezliezono. Dnia 23go 
czerwca 1867, w czasie zjazdu w-ięlkiój liczby Biskupów na jubileusz 
ośmnastowickowy męczeństwa książąt Apostołów, obraz ton cudowny 
uroczyście ukoronowany został przez kapitułę watykańską, a niedziela 
przed świętem św. Jana Chrzciciela przeznaczona została na główno 
święto Matki Bożej Nieustannej Fomoey. Dnia 28 maja 1876 kon­
gregacja Redemptorystów otrzymała osobne officium i Mszą własną 
o tom., ̂ więcie. W r. 1871 zawiązano zostało za pozwoleniem Kardy­
nała wikarego Patrizego w tymże kościele Bractwo „Najśw. Maryi 
Panny Nieustannej'Pomocy i św. Alfonsa Iignorcgo," które się w kró-j 
tkim czasie' rozkrzewiło w ciiłych Włoszech, Francji, Belgii i Austryi. 
W r. 1876,'Bractwo to papiozki mdult obdarzył odpustami. Wreszeio 
31 marca 1876 wyniósł dekret Papieża Piusa IX Bractwo do godno­
ści Arey bractwa z wszclkiomi przywilejami i z rozlicznelni łaskami. 
Papież Pius IX, -wielki czciciel Matki B., kazał imię swoje zapisać na 
czele listy członków. Imię św. Alfonsa dodano do tytułu Areybra- 
ctwa dla tego, żo w nowszym czasio nikt światu nic dał praktyczniej­
szych i wznioślejsźytdi wskazówek zyskania pomocy);Maryi, jak wielki 
ten Biskup i Doktór Kościoła. Głównym celem Arcybractwa jest 
utrzymać wiernych w s t a  lii.p ł a s k i  i do w y ż s z ó j d o s k o n a ­
ł o ś c i  c li r z e ś c. pobudzać, a nadto dla grzesznego świata wyjednać 
ł a s i f ę  n a w r ó c e n i a  i pomoc Maryi w rozlicznych potrzebach. 
Przyjmowani io Bractwa mogą być: wierni k a ż d e g o  wi e ku.  Wa­
runkiem koniecznym jest zapisanie nazwisk suplikantow w rejestrach 
Bractwa za pozwoleniem dyrektora, którego ustanawia albo Biskup 
dyeeezalny, aJbo jenerał zakonu. W główno święto, w niedzielę przed 
24 czerwca odprawia się uroczysto nabożeństwo, w pićripszym dniu 
wolnym po tój niedzieli Msza św. żałobna za zmarłych .cgfonków Ar­
cybractwa. Również wolno odprawiaćoęo tydzień lub co')miesiąc na­
bożeństwo osobne. Wskazówki co do urządzenia Bć|ctwa pd parafiach 
pojedyńczych udziela jenerał Redemptorystów (yilla Casfttta w Rzy­

mie). Członkowie w duchownych i ziemskich potrzebach uciekają się 
do Najśw Maryi P. Nieustannej Pomocy, i noszą na sobie medalik 
Matki B. Nieust. Pom. i ś Alfonsa, kopią obrazu'Nieust. Pom. prze­
chowują w swych poniicszkaniuch, odmawiają codziennie rano i wie­
czór 6 Zdrowaś Maryo, jedno Chwała Ojcu i wezwanie: „Maryb, Ma­
tko Nioustannćj Pomocy módl się za nami; Patronie Alfonsie ,święty 
spraw, niech w każdej potrzebie do Maryi się uciekamy,"<5 ofiarują 
często Komunią św.Jfobekodzą pobożnio dzień św. Alfonsa (2 sierpnia) 
itd.jfżadcn z tych uczynków nio zobowięzujo pod grzechem ciężkim. 
Sześć zupełnych odpustów i cztery niozupcłuc można uzyskać w toni 
Bractwie, również i noszenie poświęconego medalika połączone jest 
z wielu zupełnemi i niozupełnemi odpustami. Członkowie Arcybractwa 
biorą udział we wszystkich zasługach Redemptorystów.

Ponieważ u nas i obriż i Bractwo, tylu łaskami obdarzone, 
mało koniu jest znanej ponioważ w czasach tak ciężkich jak obecno, 
pełnych niebezpieczeństw dla duszy i ciała, wśród takiego ogólnego 
ucisku, pomoc przemożna Matki B. więćój, niż kiedykolwiek nam po­
trzebna, podjął się obziiajmić nas z tem nabożeństwem do cudownego 
obrazu i Arcybractwom, cześć ku Maryi Nieust, Pomocy pomiędzy 
nami zaszczepić) autor rozlicznych książek do nabożeństwa, ks. dr, Sta­
nisław Ul a n o c  ki, przebywający w Bruxeli. W tym colu napisał 
książeczkę pod tyt.: N iep ok a la n a  M a r g a  P a n n a , N asz r a ­
tu n ek , P o m o c  n ieu sta n n a , w której zawarł wszelkie wiadomo-' 
ści o pochodzeniu obrazu Nieustan. Pomocy, o Areybraetwio, obowią­
zkach i praktykach pobożnych jego członków, o odpustach, podał sposób 
uroczystego przyjęcia do Arcybractwa,: w ogóle wszystko co potrzeba 
znać i wiedzieć do legalnego zaprowadzenia Arcybractwa po parafiach 
naszych. Książeczka ta wyszła w- tych dniach z pod prasy nakładem 
J a r o s ł a w a  L e i t g o b r a w P o z n ii n i u (str. K92 in 32° cena 
SO fV n .)  Nio wątpimy, że liczni' czeicioio Maryi w dyccezyath pol­
skich przyjmą z wdzięcznością książeczkę, poklJijącą im nowy sposób 
Itćzez^nia Matki Bożej i zjednywania sobie rozlicznych łask za Jej 
potężną przyczyną. Ks. Ulaneeki (którego adres: Mr. Tabbó.,trianecki 
a POrphelinat du Bon Pasteur. Bimelles |_Bolgiquej rue Newoz 76) 
gotów jest udzielić każdemu potrzebnych do zaprowadzenia Arcybra­
ctwa wskazówek i wystąpić się o potrzebne; do tego władze.

Prenumeratę roczną 2,40 J 'L  na Muzyką kościelną 
lts. Soleckiego złożył ks. Dałkowski z Poznania; ks. dziekan Ba­
siński z Turska (p. Bogusław) na 2 egz. 4,80 J i

Koresp. R edakcji. W. 8. Votum perpetuao castitatis 
et votum ingrediendi religionom ab Ecclesia approbatam nio mogą 
być na mocy władz jubileuszowych zamienione, lecz (fj! dyspensę*) do 
Stolicy Apost. wnieść trzeba. (Rzecz tę obszerniej wyłożyliśmy w Ro­
czniku II str. 324).

N jiis r z e cz y . Twórca konferencji “św, Wincentego a Paulo 
(fiok.) — Genzura kościelna pod względem pism i książek (c. d.) — 
Kromlca dyecezalna i zagraniczna. Dyecezye polskie: List Ojca ś. 

| do Biskupa krakowskiego. —̂ Klasztor Karmelitów Bosy ch w Czernie,— 
, Rzym: Konsybtorz papiozki. — Następęaj nuncjusza w Monachium.— 

Z kongresuł^euęliarystycznego. — Niemcy: Kardynał Ilurgenróther 
a „liistorya soborów" Hefelogo. — p Biskup Kubel. — Z dyecezyi 
trewirskicj. — Biskupów niemiętkich listy pasterskie w sprawie zajść 

j przy trumnie śp. Piusa I X .— 'Uniwersytet monachijski. -  Austrya: 
Hierarchia katolicka w Bośnii i Hercegowinie. -- Fruncyu: Mgr. 
Lavigerio wikaryuszem apost. w Tunis — Kościół św. Genowefy — 
Kwestyi teologiczne: Oflicinni defunc. — Restytueya. — Benedykeya 

| krzyża. Dekretu śii. Kongregacyi: Dekrota św Kougregacyi Obrzędów 
i oo do adoracji N. Saknuu. — wody święconej do chrztu — ślubów 

w domach. — Fiśndennictico 'kościelne: Z literatury mem. — Arc.y- 
bfaćtwo i obraz Najśw. Panny Pomocy Nieustannej w Rzymie. — 
Ogłoszenia. — Koresp. liedakcyi,

Przewielebnem u Duchowieństwu
polecamy po ccnkjjh nador umiarkowanych
g o t o w e  o f f i & o t y » l i # j 9 d a h n a t y Ł l ,

t u w a lu ie ,  t o n b r a e u la  i  b i r e t y .
Również matorye na chorągwie i baldachimy, jako też pojedyn­
czo części do ornatów i kap:

slupy, szkaplorze, galony i frondzie jedwabne i szczerorlote,
w ogóle

i s z i i  przibori J o ś i l f f i  w Moracli p r z e p is a ł#  
S M W S S I B 0OTSŁtlw m

P U Z M Ń  (B a za r ).

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


